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KAROL KORD

okna,

pomocy

jest pismem poświęconym Warszawie. Ukazujemy jej piękno, pisze- 
Syrenie^o Grodu, o życiu je^o mieszkańców, o bohaterskich czynach

brązowe 
nowych 
nauko-

— Zal mi go — mt iri chmurka 
i wstrząsa grzywą pierzastą, 
deszczem na królu ciurka, 
deszcz skropił całe miasto.

A niżej — Wisła bez końca, 
kołysze żaglówki, łodzie 
i świecą miastu dwa słońca: 
To — w górze i to — w wodzie.

Kąpie się w świeżym deszczu 
Jan Trzeci na Agrykoli.
I spływa woda po Wieszczu, 
bo obaj — bez parasoli!

Różne miała „władysła- 
wowska buda” powody do 
dumy w ciągu niemal pół 
wieku W tym roku dy­
rektor Jan Pierzan z sa­
tysfakcją pokazuje nowo­
czesną i wspaniale wypo­
sażoną pracownię geogra­
ficzną — wspólne dzieło 
uczniów, nauczycieli i ro­
dziców. }

Król na kolumnie dumny 
strzeże wiślanej wody, 
choc czasem chciałby z kolumny 
zeskoczyć i — pójść na lody.

Deszcz minął znowu z rynku 
gołębie w błękit lecą.
Spójrz, córko! Popatrz, synku!
Znowu dwa słońca świecą!

jeszcze 
chłopcami, 
piątej kia- 
wzbogacać 
pracownię 
modelami,

„dyktowa”, bajecznie ko­
lorowe dzieło Wojtka Wy - 
bieralskiego. A to gdz;e 
zostało kupione? Nigdzie. 
„To” — czyli szlak jezior 
mazuiskich — wykonał po 
mistrzowsku po szkolnej 
wycieczce Krzysiek Ber­
ger.

Cały ŚWIAT 
W CZTERECH 
ŚCIANACH

Pani Janina Zych — 
profesoi geografii w „pra­
skiej ósemce” bardzo cie­
szy się tymi pomocami 
szkolny mi, ale 
bardziej — 
którzy już od 
sy próbują 
swoją szkolną 
znaleziskami, 
fikuśnymi mapami i róż­
nymi różnościami, jakie 
tylko w geografii spotkać 
można. Najdzielniejsi 
twórcy i kolekcjonerzy 
geograficznych skarbów 
to właśnie „trzej przyja­
ciele z boiska” — dwóch 
Krzyśków i ieden Wojtek, 
(dokończenie na stronie na­

stępnej).

„SrOLICA“ 
*ny o historii 
warszawiaków, które sprawiły, że stolica zyskał. miano „miasta niepokonanego“.

łasz» pismo przeznaczone jest dla dorosłych. Ale 1 warszawskie dzieci zasługują 
na to, aby miet własny rwój kącik w „STOLICY“. Dla was właśnie przeznacza­
my „WARSZAWIACZKA“. Ukazywać się on będzie co miesiąc. Gdy rozłożycie 
.»STOLICĘ“, znajdziecie swoje oddzielne małe pisemko na środkowych jej stronach.

Pragniemy w „WARSZAWIACZKU“ pisać o waszym życiu w szkole i w domu, 
o sporcie (na pewno dużo nam opowiecie o waszych wyczynach na boisku szkol­
nym), o technice (niejeden z was interesuje się przecież żywo majsterkowaniem, 
modelarstwem lotniczym, budową samochodów), o historii naszego miasta.

„WARSZAWIACZKA“ chcemy redagować raiłem z wami, bo dla was jesi prz • 
znaczony. Toteż piszcie do nas o sprawach bliskich. Czekamy na pytania
z różnych dziedzin: techniki, sportu, turystyki, historii Warszawy. Będziemy 
n" nie odpowiadać. Zamierzamy w „WARSZAWIACZKU“ stworzyć małą en­
cyklopedię warszawską Znajdziecie w niej historię stołecznych gmachów, ulic, 
dzielnic, pomników. Postaramy się zaspoaoić w pełni waszą ciekawość, jak rów­
nież pomóc wam w uzupełnianiu wiedzy o Warszawie. Specjalne miejsee rezerwu- 
ic »a opowiastki i anegdotki o waszym życiu szkolnym. Piszcie do nas o wa- 

"h przeżyciach w klasie, w czasie leseji, na przerwie, o wesołych historyjkach 
iwy szkolnej. Najlepsze z tych korespondencji będziemy nagradzać. Przysyłajcie 

_ rown & swoje pomy sły ni koukursy i rozrywki umysłowe. „WA.ISZAW1 ACZEK“ 
wszystkie wasz* życzenia. Chcemy, by wam pomagał, uczył, dzielił waszi 

r + i troski, by był waszym przyjacielem.
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Duże
stoliki, komplet 
map i
wych. Kie tylko siadać i... 
wędrować oalcem po ma­
pie’ Żeby tylko po mapie'

Oto gablotka, a w ga­
blotce... wspaniały gipso­
wy model groty ze stalak­
tytami i stalagmitami — 
praca Krzysztofa Pęczyń- 
skiego. Dalej hipsome- 
tryczna mapa Polsk: —
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Pociąg niebiesko-złory 
lec* nad Solcem w górze! 
Wagony jak samoloty 
w twarz zaglądają chmurze.

TARfZ^MKĘtiiWiE 
przyjaciele z boi- 

^rzv ym razem nie 
I owy, nie bramkarz

- Řezník, bo boisko 
sP°rtowe, tylko 

>Mziea Hhl są 
le „dziarscy i 

^hiej ączęm” ale bynaj- 
rilatego, że 

W’ \,mecz już wy- 
Äednn ° dłateg°, że 
Hzep mapę zdziałali”. 
«Zę knibowierr* jest, pro- 
° spotleZanek 1 koleS6w- 
S^^nVch na ^sku 
'ich” „ trzech „geogra-

nr 8 *» ladysława IV.

JESTEŚMY?

gdzie: 21°5? 
’4°2q’ Wschodniej i 

J.ej‘ W "r°k0Ści Pólnoc- 
k(4SZawa ~~ Praga. 

tJ^ach ° c®ykwi. Duży 
rfkoła 2 zó tej cegty- 
^ieć u. ,L sna powie­
my ’inv '?nim wieku”. 
6 40 latJle bądź co bądź
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Geografia — to najpiękniejszy przedmiot 
dla klasy IX b, zwłaszcza gdy uczy jej pa­
ni Janina Zych u Władysława IV.

Fot. H. Jurko



Tadek Gruszczyński na razie podróżuje po mapie Europy. 
rzy już jednak o podróży w Kosmosie.

Kazimierz jest duszą czwartków lekkoatletycznych, imprezy, która od samego początku „chwyciła*^

żałować, że „podeszły’ 
wiek nie pozwala m‘ na­
dal słuchać, jak ławy 
skrzypią w starej, przy- 
laznej, warszawskiej
szkole i przekr zyki wać 
gwar wielkiej pauzy ra­
zem z trzema przyjaciół­
mi z boiska...

WACŁAW BISKO

spotkań było

ZDZISŁAW FRĄCKIEWICZ

na sześćdziesiąt metrów, 
kończą wyrowi iy wanie 
dal skaczą dziś dziew-

parku Skary- 
gdzie jest — 
filia „czwart-

ciągają tu młodzież „kółka” olimpij­
skie.

Robię zdziwioną minę.
— Na Rzym?
— Nie. na Tokio. Mamy zatwierdzone 

normy olimpijskie i każdy może się 
na czwartku ubiegać o pierwsze „kół­
ko” olimpijskie. Zawsze jak się ma to 
pierwsze — to już o drugie łatwiej — 
śmieje się pan Kazimierz.

— A co trzeba robić, żeby mieć tu 
prawo startu?

— Wystarczy przyjść z własnym kos­
tiumem i zapisać się u mnie lub u pa­
ni Ireny. To wszystko.

Naszą rozmowę przerywa bieg dziew­
cząt na sto metrów. Wygrywa Basia 
Zwolińska ładnym, płynnym finiszem, 
wskazującym na dobre opanowanie te­
chniki.

Basia jest zarumieniona, z trudem ła­
pie oddecn. Dwie koleżanki podbiegają 
do niej składając serdeczne gratulacje.

Od dawna już biegasz? zapytuję.
— Już od kilku lat.
Jest ciepłe wrześniowe popołudnie. 

Dzisiaj na boisku uwija się ponad 
dwieście dziewcząt i chłopców. Prze 
ciętnie przychodzi ich tu około trzy­
stu. Trochę mniej do 
szewskiego na Pradze, 
jakbyśmy to nazwał1 — 
ku”.

Takich czwartkowych 
już około czterdziestu. Zaraz, zaraz po­
liczymy, ile to już młodzieży przewi­
nęło się przez bieżnię... Tak — dwa­
naście tysięcy !

Kto wie, ilu w tym przyszłych re­
kordzistów Polski?

Boisko warszawskiego klubu „Syre­
na” roi się od k( ilorcwych koszulek 
młodzież} która przyszła dziś na tra­
dycyjny już czwartek lekkoatletyczny 
organizowany p’zez Warszawski Okrę­
gowy Związek Lekkoatletyczny i Ex­
press Wieczorny”.

Na bieżni przygotowuje się siódma 
tura do biegu i-------

Porządkowi 
skoczni — w 
częta.

Na drugim końcu stadionu grbpka 
miotaczy odprawia „czary nad kulą. 
Oszczepnicy przeprowadzają wstępną 
rozgrzewkę.

Wszyscy w ruchu, z wyjątkiem ro­
dziców i kolegów, którzy z trybun ob­
serwują zacięte walki spoi t owe

Krzysiek Obsadny mocuie się z kol­
cami pod dużym krzakiem tui. Krzych 
chce zostać dobrym a edniodystansow- 
cem. Na razie... Na razie na czterysta 
metrów uzyskuje czas w granicach 
sześćdziesięciu sekund.

...Uwaga, uwaga! — rozlega się nagle 
z głośnika - Podajemy wynik biegu 
na sześćdziesiąt metrów. Zwyciężył...

Mikrofonem i w ogóle „radiem na 
boisku dyryguje pan Kazimierz Ku­
charski — znany przed wojną biegacz, 
wieloletni reprezentant Polski.

Kruczą, dziś już trochę przysrebrzo- 
ną głowę pana Kazimierza znają do­
brze wszyscy bywalcy „czwartków”. 
Pan Kazimierz jest duszą tej imprezy, 
która od samego początku „chwyciła” 
wśród młodzieży warszawskiej.
- Dodatkową atrakcją — mówi pan 

Kucharski - są starty dobrych, na­
wet czołowych zawodników klubo­
wych. No, a przede wszystkim przy-

T* Do biegu... Gotów...
Str zał '
Sześć pochylonych sylwetek wysko­

czyło z dołków jak z katapulty. Na prze- 
z*e żółta koszulka Mietka. Wyprzedza 

rywali o dobre dwa metry. Jeszcze 
ylko dziesięć, już zostało zaledwie pięć 

Getrów do mety i... Taśma!
^Mie ek startował dzisiaj po raz pier-

"y Czas, jaki czas uzyskałem panie sę- 
zio? — dopytuje się niecierpliwie

~~ S edem — dziewięć — odpowiada 
5 zia pa:rząc na stoper. Chłopiec zado­
wolony odchodzi na bok.

TAJEMNICA ZIELONEJ PIECZĘCI 
— ROZSZYFROWANA

Duży zielony znak zapytania na 
okładce na pewno zwróci waszą uwa­
gę. Pod spodem „Tajemnica zielonej 
pieczęci“, obok jakiś dziwny znak — 
wszystko to zaciekawia i niepokoi. 
Nic dziwnego, przecież ta nowa 
książka Hanny Ożogowskiej to po­
wieść sensacyj na

Oczywiście, nie mogę wam zdra­
dzić, o jakie niezwykłe i tajemnicze 
sprawy w niej chodzi, tak jak nie o- 
powiada się treści filmu, na który 
ktoś się wybiera, bo wtedy przestaje 
on być ciekawy. Nie powiefn więc, 
kto to byli „Zieloni“ pisujący listy 
umówionym szyfrem i przechowuią- 
cy je w tajnej skrytce w piwnicy, ani 
jak doszło do wy kryć ja i zlikwidowa­
nia ich związku. W każdym razie 
mieszkańcy bloków przy ul Bednar­
skiej w Łodzi odetchnęli wtedy z ul­
gą, a Stefek stał się sławny i zaskar­
bił sobie ogólną wdzięczność.

Nie wiecie nic o Stefku? — Boha­
terami książki są uczniowie kl. VI 
jednej ze szkół w Łodzi, a Stefek i 
jego dwaj serdeczni przyjaciele —

Wiktor i Bartek — odgrywają wśród 
nich najważniejszą rolę. Oni również 
zakładają związek pod nazwą „STO”, 
tylko że zupełnie niepodobny do „Zie­
lonych". Trójce przyjaciół aż „gło­
wy puchły" od niezwykłych, a rzad­
ko kiedy bardzo mądrych pomysłów, 
ale choć sami sobie nieraz piwa na­
warzyli, to jednak me wyrządzili 
krzywdy nikomu innemu. Na szczęś­
cie wszystkie ich perypetie zakończy­
ły się pomyślnie. Niemało pomogła 
w tym sympatyczna Elżbietka, która 
w porę doradziła Stefkowi, aby udał 
się po radę do kierownika. Inaczej, 
kto wie, czy „Zieloni" nie spełniliby 
swoich niecnych zamiarów i czy uda­
łoby się odzyskać skradziony rower.

Teraz wiecie już mniej więcej, co 
to za książka i z pewnością będziecie 
chcieli ją kupić albo wypożyczyć z 
czytelni. Radzę tylko czytanie odło­
żyć na sobotę po południu albo na 
niedzielę, bo inaczej trudno będzie 
przerwać w połowie i zabrać się do 
lekcji. A. B.

HANNA OZOGOWSKa Tajemnica zielonej 
pieczęci. Wyd. „Nasza Księgarnia“. 1959. s. 325, 
zl 18.--

zbie- 
skar- 
Alei

barykady

Tę samą nazwę 
park sportowy 

”ównież Parkiem 
przylegający

Agrykola unca 
gająca spadkiem 
py wiślanej od 

Ujazdowskich do Czernia­
kowskiej, pomiędzy Ogro­
dem Botanicznym i Pai- 
kiem Ujazdowskim. Nazwa 
ulicy pochodzi od nazwi­
ska kapitana saperów 
Wojska Polskiego Króle­
stwa Kongresowego, który 
dokonał przebudowy tej 
ulicy. Przebudowa, która 
przetworzyła zwykłą drc 
gę wiejską zdążającą do 
brodu wiślanego w ulicę 
miejską, była częścią tzw. 
Planu Kadetów, przepro­
wadzonego w tej części 
miasta przez czynniki woj­
skowe Królestwa Kongre­
sowego, 
posiada 
zwany 
Sobieskiego 1 _ _ 
do ulicy Agrykola w jej 
dolnym biegu. Po pierw­
szej wojnie światowej w 
parku mieściły się rożni 
boiska sportowe, bieżnia, 
tor saneczkowy, korty te­
nisowe. boiska piłki noż­
nej, koszykówki, siatków­
ki itd.

na Saskiej Kę- 
P główna na rogu
francuskiej i Zwycięzców. 
na Bielanach i w innych 
Punktach wylotowych.

ode «is Powstania War- 
awskiego barykady bu- 

, wano na wielu ulicach, 
mykaly one każde skrzy- 

ivWan’e uliczne, pomaga­
ją Powstańcom w ich nie- 
rownej walce.

STADION Dziesięciolecia 
zosta oddany do użyt- 
j " 22 lipce 1954 roku 

„ to feden z piękniej- 
ycn stadionów w Euro 
e. Wybudowany został 

żJtJn°krych ^kach i nieu- 
. a. ’ gdzie wvwožono 

„7 „Cl‘. średnica stadionu 
JT OS1 około 300 m, wy- 

Okolo M m, Ob- 
n ’ 1 kilometr. Miejsc

nych «czy sta- 
c ,d, °°°, Isą to miejsca

. z^?e- Jożeli jednak lu- 
da SI^dą c,d^niej i obsią- 

s^ody, wówczas sta- 
‘on p imieści 100 000 osób, 
rojek tantami stadionu 10- 

n£,a Prof. Jerzy Hry- 
rek ,ecki- mż. arch. Ma- 
r * “ykam i inż. arch.

Rajewski.
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Z TARCZĄ MA RĘKAWIE
(dokończenie ze strony po­

przedniej).
TAKICH DWÓCH 
JAK NAS TRZECH 
NIE MA ANI 
JEDNEGO...

Krzysiek Pęczyńsk i to 
chłopak cichy, ale obrot­
ny. W czasie tegorocz­
nych wakacji odbył rajd 
rowerowy po wybrzeżu. 
Tak go ciągnie do szkoły 
morskiej. Powiada, że ge­
ografia to arcyciekawy 
przedmiot, szczególnie 
potrzebny żeglarzowi. 
Dlatego Wiele popołudni 
poświęca na sporządzanie 
geograf icznycn pomocy 
naukowych. Dopiero przy 
takiej robocie całą geo­
grafię ma się w małym 
palcu

Nierozłączny jego to­
warzysz z tej samej kla­
sy — Wojtek Wybieralski 
wybiera sob’e inny za­
wód : chce dla odmiany 
być architektem. Jego ru­
miane oblicze przybiera 
kształt księżycowej pełni, 
kiedy mówi o nowych 
gmachach, szkołach i do­
mach, które będzie pro­
jektował poo 21° długości 
wschodniej i 52° szeroko­
ści po nocnej. Tymcza­

sem dla wprawy modelu­
je rowy i uskoki tekto­
niczne dla geograficznej 
pracowni. W czasie waka­
cji zwiedzał Sudety i te­
raz myśli, jakby swoją 
wycieczkę przedstawić na 
plastycznej mapie.

Drugi Krzysztof, a trze­
ci „kumpel po równiku” 
— Krzysiek Berger, cho­
dzi wprawdzie do innej 
klasy, ale ma bardzo wie­
le wspólnego z „twórca­
mi geograficznej pracow­
ni”. Nie tylko dlatego, że 
odbywa rowerowe wy­
cieczki po Polsce. Jego 
mapom piątkę postawił­
by sam pan profesor Mi­
chał Janiszewski — autor 
większości naszych szkol­
nych map.

Cała trójka mówi jed­
nogłośnie, że geografia 
to najpiękniejszy przed­
miot, zwłaszcza gdy uczy 
jej pani Janina Zych u 
Władysława IV.

LEKKO i CIĘŻKO

Lekko jest na duszy, 
gdy się patrzy na wspa­
niałą szkołę i wspania­
łych chłopaków Ciężko 
jest natomiast opuszczać 
taką szkolę. Nie darmo

s Fut. H. Jurko

powtarzają „władysławia-
cy” od lat stare powie-
dzoi iko :

Ej ludzie, ludzie,
wszędzie jest dobrze —
najlepiej w „budzie“!

Znam to powiedzonko
jako dawny uczeń tej
szkoły. Mogę teraz tylko

1 WtfóZAWIALZŁh



ANTEK1)

FRANEK

Sądów2)

3) arterii
ANTEKdo pętli.

Rozwiązanie

brzmi:

RYS. ZBIGNIEW RYCHLICKI

JRoita mirsznwi-Aczliti

jakiej dzielnicy i 
samochód? Podać

nowy rok pracy i 
wszystkim zależy,

przed jakim gmachem zatrzyma! 
również należy markę samochodu 
dane dotyczące instytucji znajdu-

z nowym „Kalen- 
na rok 'szk. 1959-

L» •»|L - ' ?

Opisać trasę tramwaju Nr 1 z podaniem ulic i 
od pętli

poda redakcji „Warszawiaczka“ wymiar obuwia).

W
się
oraz bliższe, aktualne 
jącej się w gmachu.
Podać pełny tekst napisu wykutego na gmachu

łamigłówki
„Żoliborz“, 
dzielnica Warszawy, nazwana z francuska Joli bord — 
cc >znacza — piękny brzeg.

Rozwiązań nadeszło niewiele i prawie wszystkie dobre. 
Z losowania zwycięsko wyszła Elżbieta Berdycka, uczenni­
ca kl. IJI (teraz już pewno IV) z Warszawy. Elżbietka 
otrzyma piękną nagrodę — wieczne piórp. Winszujemy*

z poprzedniego numeru „Warszawiaczka“
Tak powinnu się pisać i taa wymawiać. Jesł 1

rochę za szybko minęły 
wakacje, prawda? Zaw­
sze tak bywa. Na począt­
ku lipca zastanawiamy się 
co robić z wolny m cza­
sem, a potem dni zaczy­

nają pędzić na złamanie karku i 
ani się spostrzeżesz, a już zaczyna 
się wędrówka po księgarniach, ku­
powanie podręczników i zeszytów, 
przywitania z kolegami. Zapewne 
w tym roku spotkaliście się wszy­
scy na „Kiermaszu Szkolnym“ przy 
ul Świętokrzyskiej i chyba każdy 
wyszedł stamtąd 
darzem Ucznia * 
60 w kieszeni.

Rozpoczęliście 
od Was przecie 
jaki on będzie. Ja Wam życzę, że 
by oył jak najlepszy, żeby&cie się 
naprawdę dużo nauczyli i na wio­
snę pez żadnych obaw* mogli się 
cieszyc myślą o nowych bliskich 
wakacjach.

Wszystkim, którzy przysłali nąi 
latem pozdrowienia, bardzo dzięku­
ję. Pytacie w kartkach, co pod­
czas Waszej nieobecności zdarzyło 
się ciekawego w Warszawie, co 
przede wszystkim warto zobaczyć.

Z DraKu miejsca przypomnę tu 
tylko o „najważniejszej“ nowości. 
Oczywiście, mam na myśli nową 
trasę Mostową i most Gdański, u- 
konczone i oddane do użytku 22 
iipca. Wybierzcie się tam koniecz­
nie. Do tiasy podjedziecie tiamwa- 
jem. ale potem, żeby wszystko do­
kładnie zobaczyć, radzę iść pieszo. 
Dlatego’ — uwaga! Wziąć wygodne 
buty, bo spacer będzie daleki.

W parku Traugutta siądźcie na 
chwPę na ławce stojącej na wzgó­
rzu przy balustradzie z piaskowca. 
Widać stąd doskonale ruch motoro­
wy i pieszy obu poziomach

— zatrzymajcie s ę na 
kanałem, który łąc^ 
z Wisłą. Rozciąga się

Ambicją każdego warszawiaka powinno być: wiedzieć 
wszystko o swoim mieście. Redakcja „Warszawiaczka“ chce 
sprawdzić tę wiedzę o Warszawie, będzie więc ogłaszać 
Konkursy na ten temat dla swoich Czytelników. Rozpoczy­
namy trzema pytaniami, na które odpowiedzi należy nad­
syłać do dnia 6 października br. pod adresem „Stolicy“ z 
dopiskiem „Konkurs Warszawiaczka“.

Uwaga młodzi warszawiacy, nie dajcie się zdystansować 
Waszym Kolegom spoza Warszawy!

Najlepiej opracowana odpowiedź zostanie nagrodzona. 
Nagroda: buty z łyżwami (szczęśliwiec, który otrzyma na­
grodę

— Serwus. ’™. 
nek! Co rob«*»;
— A nic, cieszę 
się. Będę PrzC7 
cięż
w teatrze .poa 
Syrenką“.
— To bardzo do­
brze! Ale było­
by jeszeze 
gdybyś 
pierwszym

przed,

stępem wym e 
jedną literkę * 
swoim tekście.

FRANEK - ???
ANTEK - Wymień „J 

na „z“ w sioi*e 
„cieszę“..,,

mostu, dalej 
moście nad 
port Praski .. .. ----
stąd rozległy widok na brzeg wa ' 
szawski i można się przyjrzeć 
dzeniom portu, basenom, dźv. go » 
statKom i berkom. Takich 
nych pun’ tów obserwacyjny , 
znajdziecie sami dużo w ęce] 
przekonacie się, jak nowa . 
„przybliżyła“ dc siebie prawy * 
wy brzeg Warszawy, o ile , 
niej można się teraz dostać z J. j 
nej dzielnicy miasta do drugiej 
jaki pi zyjemny spacer odbyć na 
Wisłą. .

Z kolei ia jestem ciekaw, JaK1 
zrńiany Wy zauważyliście po Pæ 
wrocie do miasta? Ćo się na Pr 
klad zmieniło w Alejach Ují ’dovv- 
skich? Sprawdźcie swoją spostrze­
gawczość i napiszcie, cośeie dostrze­
gli. Kło beaz:e miał najwięcej Pl 
któw, otrzyma ty tui: „Warszaw»® 
czek — bystzooki“.

Olkowi Z. i Wandzi K. odpowiem 
na listy w następnym numerze.

Pozdrawiam Was serdecznie
WUJEK KLIMEK

PYTANIA

RYS. ZBIGNIEW PIÓTRÓWS^

Jacek wraca do domu zmę- ( 
czony po meczu.

Było tylko jedno wolne miej­
sce w autobusie

Wtem ujrzał Jacek Marysię. 
Trzymała w ręku laleczkę.

k

— Proszę, oto wolne miej­
sce dla matki z dzieckiem...


